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W iec mleczarski i walne zgromadzenie Towarzystwa mleczarskiego. 
Buffalo Bill na  Błoniach krakow skich — podał S t. B o j a n  o w s k i .  
Sprawy bieżące.
Rozmaitości.
W iadomości handlowe.

W iec mleczarski i walne zgromadzenie 
Towarzystwa mleczarskiego.

D nia 31. m aja  bieżącego roku odbył się w K rakow ie 
drugi wiec m leczarski i walne zgromadzenie G alicyjskiego 
Tow arzystw a m leczarskiego. Dopiero dziś możemy ogłosić w y­
czerpujące spraw ozdanie z tych  obrad, k tóre nie strac iły  nic 
na aktualności. Rozwój m leczarstw a krajow ego, stworzenie 
rentownego zbytu dla produktów  zwierzęcych, a zatem po­
średnio także dla paszy przez n ich  skarm ianej powinno być 
stale na porządku dziennym  rozpraw  i obrad rolniczych w Ga- 
licyi, chodzi bowiem, ja k  w szyscy w iem y o jed en  z najw aż­
niejszych czynników  gospodarstw a krajowego, k tó ry  skupia 
w sobie więcej p racy  i kapitału , ja k  wiele innych.

W edle „G azety m leczarskiej “ nader in teresujące obrady 
wiecu otworzył prezes Tow arzystw a m leczarskiego, D r. W a- 
leryan K iecki, przypom inając, że zebranie to odbyw a się 
m niejw ięcej w dwa la ta  po pierw szym  W iecu urządzonym  
staraniem  Tow arzystw a m leczarskiego. W ówczas w ydział T o ­
w arzystw a pragnął od m leczarzy z całego k ra ju  zebranych 
usłyszfeć ich zapatryw anie na sposób poparcia tej gałęzi prze­
mysłu rolniczego i zyskać w ten sposób cenną w skazów kę 
dla swej przyszłej działalności.

Obecnie gdy Towarzystwo m leczarskie ma już  ściśle wy­
tknięte drogi i może skupić pod swym  sztandarem  w szyst­
k ich  m leczarzy, urządzanie W ieców  poza obrębem Tow arzy­
stwa powinno być właściw ie zbytecznem. Jeżeli jed n ak  
mimoto W ydział W iec zwołał, to dlatego, że wielu bardzo 
m leczarzy jeszcze do Tow arzystw a nie weszło, p ragnął więc 
dać im sposobność do obrad i zachęcić tem sam em  do w stą­
pienia do Towarzystwa.

Ogłaszając W iec za otw arty, odczytał przew odniczący 
list R adcy Dworu, W ładysław a Struszkiew icza, w itający  
W iec i życzący powodzenia obradom.

Zebrani ukonstytuowali się w ybierając przew odniczącym  
Dr. Kleckiego, póćzem w ygłosił Dr. S t e f e z y k  r e f e r a t  
„O b i u r z e  h a n d l o w e m  s p r z e d a ż y  i e k s p o r t u  m a s ł a “.

Usiłow ania dążące do podźw ignięcia m leczarstw a w k ra ju  
skierow ały się w ostatnich latach k u  pracy  organizacyjnej. 
Przyszliśm y bowiem do prześw iadczenia, że to dźwignięcie 
gospodarstw a nabiałowego je s t możliwem dopiero wówczas, 
gdy zdołam y pom yślnie rozwiązać cały szereg kw estyi, ja k : 
w ykształcenie odpowiedniego personalu, organizacya spółek, 
pomoc w spraw ach technicznych i w iele tym  podobnych. Ro­
związać spraw y te można było przez odpowiedni podział 
pracy, k tó ry  w obecnej chwili je s t ju ż  uskuteczniony. Mamy 
zatem szkołę m leczarską, gazetę, biuro m leczarskie, patronat 
dla spółek i tow arzystw o m leczarskie, jak o  reprezentan ta  in ­
teresów  producentów.

Brakło nam  ty lko  niem al do ostatnich czasów organi- 
zacyi handlow ej. Spraw a ta  stanow iła przedm iot obrad na 
pierw szym  W iecu m leczarskim  i to dało pobudkę do przed­
sięwzięcia przedw stępnych studyów, a następnie do stworzenia 
w łonie Tow arzystw a osobnego b iu ra  handlowego. Biuro h an ­
dlowe tak ie  ja k  obecne, je s t ty lko  form ą przejściową do w ła­
snego zw iązku handlowego opartego na zasadzie samopomocy. 
Dośw iadczenia je d n a k  zagraniczne nauczyły  nas, że w akcy i 
tej bardzo zreszto trudnej, najpew niej i bez s tra t m ateryal- 
nych  dochodzi się do celu, je ś li w ten sposób kształci się 
powoli pracow ników  odpowiednio d la  tego działu w ykształ­
conych.

R eferent zaznacza, że jego  słowa są ty lko  zagajeniem  
dyskusyi, sposobnością dla obecnych do w yrażenia zapatry ­
wań w tej kw estyi, i dlatego przypom ni ty lko pokrótce głó­
wne zasady organizacyi b iura  handlowego i poda obraz czyn- 
nośći w początkach istnienia insty tucyi. Przedew szystkiem  
więc zaznacza, że biuro je s t ty lko  rodzajem  agencyi pośre­
dniczącej — na w łasny rachunek  nie załatw ia interesów  ża­
dnych. Chodzi więc na razie ty lko  o to, ażeby z barków  
m leczarń zdjąć troskę o zbyt, aby biuro handlow e stało się 
niejako częścią zarządu każdej m leczarni, w ypełniając je j 
zlecenia z tak ą  starannością, ja k  gdyby  pracowało dla siebie.

W  statucie b iu ra  zastrzeżono, że ofiarowuje ono usługi 
swoje bezpłatnie ty lko  tym  m leczarniom , k tóre poddadzą się 
kontroli Tow arzystw a m leczarskiego, b iu ra  m leczarskiego przy 
W ydziale k rajow ym  lub też Patronatu . Zastrzeżenie to było 
wprost koniecznem z tego względu, że biuro p roduktu  k tó ry  
sprzedaje, nie widzi, a biorąc zań pewną m oralną odpowie­
dzialność wobec odbiorcy, opierać się m usi na zdaniu facho­
wych czynników, jak im i są wyżej w spom niane insty tucye.

Prócz tego ograniczenia, zastrzeżono sobie również, że 
m leczarnie pragnące sprzedać swoją p rodukcyę za pośrednic­
twem agencyi zobowiązać się wobec niej muszą do oddania
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w y ł ą c z n e g o  zastępstwa swoich interesów handlowych. To 
zastrzeżenie napotyka, jak  dotąd, na największą opozycyę ze 
strony mleczarń. Tymczasem inaczej postąpić nie można było. 
G dyby zdecydowano się przyjmować tylko część produkcyi 
ofiarowanej przez mleczarnie, to stworzonoby tern przedewszy- 
stkiem wzajemną konkurencyę mleczarń, powtóre uniemożłi- 
wionoby sobie stosunek z lepszemi firmami. Biuro mając tylko 
resztki produkcyi, nie byłoby wstanie korzystnie ich sprzedać. 
Zastrzeżenie to zresztą nie powinno i z tego względu działać 
na mleczarnie zniechęcająco, gdyż pozostawia im się i tak 
ostateczną decyzyę w każdym zawrzeć się mającym kontrak­
cie. Biuro zatem wypracowuje jedynie umowę przygotowaw­
czą, która dopiero po podpisaniu jej przez zarząd mleczarni, 
zyskuje moc prawną. Urojone są zatem obawy jakiegoś skrę­
powania mleczarni.

Dodać jeszcze należy, że z wszystkiemi powyższemi za­
strzeżeniami zgodzić się tern łatwiej można, ileże usługi biura 
są bezpłatne. Bezpłatność ta jednak powinna być tylko przej­
ściową, obecnie i na lat jeszcze kilka jest ona wskazaną, 
dokąd usługi agencyi — która sama zbiera dopiero doświad­
czenia — są stosunkowo mniej cenne. Statut zastrzega w pra­
wdzie dla agencyi możność pobierania i w obecnym czasie 
pewnej prowizyi, a mianowicie wówczas, gdy mleczarnie do­
raźnie ofiarują do sprzedaży pewną nadwyżkę letnią. Sprze­
daż tej nadwyżki, jak  już powyżej zaznaczono, jest trudną, 
niejednokrotnie wymaga większych kosztów (korespondencyi, 
ogłoszeń, agentów itp.) —  jest więc rzeczą słuszną, aby mle­
czarnia koszta te częściowo przynajmniej pokryła.

To są mniejwięcej główne zasady organizacyi biura 
handlowego, które należało przypomnieć, aby dać możność 
zebranym wypowiedzenia swego zdania w powyższych kwe- 
styach. W  początkach istnienia biura piętrzą się duże tru­
dności. I  nic dziwnego. W  kraju burtowny a rzetelny handel 
masłem jest dopiero w początkach — brak zatem handlowców 
posiadających potrzebną rutynę. A rutyna ta jest potrzebna 
tembardziej, że masło jest jednym  z trudnych produktów han­
dlowych z powodu swej nietrwałości i szybkich zmian cen. 
Ma specyalne swoje wymagania.

Niemałe trudności powoduje dalej i to, że odbiorcy ma­
sła są nieuchwytni, z kupcami krajowymi ogromnie trudno 
w stosunki wchodzić, bo przeważna ich część nie chce na 
siebie przyjmować żadnych zobowiązań i gwarancyi. Kupcy 
zagraniczni natomiast są wprawdzie przyzwyczajeni do zawie­
rania układów szczegółowych pisemnych — natomiast zobo­
wiązań jak ie  oni nakładają nie mogą bardzo często mleczar­
nie nasze przyjąć (z powodu chwiejnej produkcyi lub t. p.).

Nareszcie jako ważną przeszkodę rozwinięcia żywej 
działalności biura handlowego w pierwszych miesiącach ist­
nienia należy wymienić i to, że w obecnej porze przeważna 
ilość poważniejszych mleczarń posiada już  układy roczne za­
warte i że chwilowo ma co najmniej do zbycia tylko owe 
nadwyżki letnie o których poprzednio wspomniano. Stosunki 
zatem są trudne — powodzenie jednak możliwe pod w arun­
kiem, że wszystkie czynniki akcyę tę popierać i współdziałać 
będą z wyrozumiałością, cierpliwością ale też i wytrwałością. 
Poparcia tego spodziewać się napewne możemy od instytucyi 
krajowych — najwięcej jednak pożądanem byłoby współdzia­
łanie mleczarń.

Pragniemy bezwarunkowo wszyscy szczerze pracować 
nad rozkwitem mleczarstwa w kraju, bo czujemy, że jestto 
gałęź produkcyi, która stać się łatwo może źródłem bogactwa 
narodowego. Pamiętać jednak  w pracy musimy, że dźwignie 
wszystkie równocześnie działać muszą. Tylko przez dźwignię­
cie razem, gmach ten zdołamy podnieść tak wysoko, ja k  on 
na to zasługuje.

W  dyskusyi, po referacie Dr. Stefczyka, zaznaczył p. M. 
B i e l i k o w i c z ,  że rzeczywiście główną i poważną zasługą 
Towarzystwa mleczarskiego jes t stworzenie biura handlowego. 
Niestety biuro walczyć musi z trudnościami, głównie z tego 
powodu, że mleczarnie nie tworzą jednolitej organizacyi, czemu 
możnaby zaradzić, gdyby instytucye opiekujące się mleczar­
niami przez utworzenie większej ilości posad instruktorów 
zapewniły tym mleczarniom częstszy dozór jak  dotąd. Zresztą

i instytucye opiekujące się mleczarstwem same stanowią łań­
cuch bardzo luźnie tylko złączony, co przeszkadza ujedno­
stajnieniu całej akcyi.

Dr. S t e f c z y k  zaznacza w odpowiedzi, że uwaga codo 
niedostateczności kontroli jest słuszną i że rzeczywiście To­
warzystwo mleczarskie powinno dążyć do jak  najściślejszego 
dozoru nad produkcyą samą. W  początkach jednak istnienia 
biura handlowego nie można było odrazu sprawy kontroli 
przeprowadzić, nacisk jednak wywierano, czego skutkiem było 
poddanie się niektórych mleczarń pod kontrolę Towarzystwa.

.Również Dr. K i e c k i  konstatuje, że wykonywanie ści­
słego nadzoru jest bardzo ważne, W ydział Towarzystwa m y­
śli o wprowadzeniu instytucyi wędrownych maślarzy, jednak 
sprawa ta utyka na chwilowym braku potrzebnych środków 
finansowych, o które starania są w toku.

Mówca z naciskiem odpiera zarzut, jakoby Towarzy­
stwo mleczarskie było tylko towarzystwem krakowskiem. Tak 
samo nie jest ono sekcyą podporządkowaną Towarzystwu rol­
niczemu lecz instytueyą zupełnie samoistną starającą się o ob­
jęcie akcyą swoją całego kraju. Lokalna barwa występuje 
tylko o tyle, o ile siłą rzeczy dziać się to do pewnego sto­
pnia musi.

Przy sposobności dyskusyi nad sprawami handlowemi 
przypomina przewodniczący wnioski W ł a d y s ł a w a  ks .  S a ­
p i e h y  zgłoszone na wiec poprzedni. Obecnie Ks. Sapieha 
wnioski swe ponawia i uzupełnia dołączając obszerne pisemne 
umotywowanie. Między innemi podtrzymuje swój poprzedni 
wniosek co do starań u zarządów kolejowych o znaczne zni­
żenie opłat za transport twarogu, tembardziej, że w roku ubie­
głym nietylko opłat tych nie zniżono ale powiększono je  j e ­
szcze o dodatek manipulacyjny. Tak samo nie zmienił się na 
lepsze sposób postępowania kolei z naczyniami na mleko 
i przesyłkami masła.

Służba wyrzuca konwie z mlekiem z wagonów nie za- 
stosowując żadnych środków ostrożności, mleko niejednokro­
tnie przewożone jest w wagonach odkrytych, masło przewożone 
wspólnie z innymi produktami cuchnącymi, kradzieże mleka 
podczas transportu są równie częste jak  dotąd. Ks. Sapieha 
zatem wszystkie wnioski odnoszące się do tych spraw, a do­
magające się od zarządów kolei ukrócenia nadużyć, podtrzy­
muje i prosi o ingerencyę Towarzystwa.

Prócz tego żąda wnioskodawca, aby W ydział Towarzy­
stwa postarał się. aby w kraju rozpoczęto wyrób papieru 
pergaminowego i jego imitacyi (n. p. w Czerlanach), aby utwo­
rzono warstat reperacyjny, stworzono w Towarzystwie biuro 
informujące mleczarnie o cenach targowych za granicą, a wre­
szcie aby Towarzystwo wpływem swoim skłoniło mleczarnie 
do używania jednego typu paczek drewnianych pocztowych.

Dr. S t e f c z y k  uznaje ważność wszystkich podniesio­
nych przez Ks. Sapiehę spraw. Postulatów tych nie można 
było jednak wykonać, gdyż nie istniało jeszcze biuro han­
dlowe i nie rozporządzało Towarzystwo urzędnikiem, które- 
muby można było powierzyć przestudyowanie tych wszystkich 
spraw. Przed wniesieniem zaś skargi do władz, potrzeba było 
rzecz dokładnie zbadać. Obecnie jes t nadzieja, żę biuro han­
dlowe po uporządkowaniu pilniejszych spraw będzie mogło 
przystąpić do załatwienia tych kwestyi. Niektóre zresztą z nich, 
jak  n. p. warstat reparacyjny są załatwione. Natomiast mówca 
przeciwny byłby tworzeniu z biura handlowego jedynie in­
stytucyi informacyjnej dla cen targowych. Tą drogą nie do- 
szlibyśmy do stworzenia organizacyi handlowej. Informacye 
podobne są zresztą wówczas dopiero potrzebne, gdy chodzi
0 wielki handel, tegCTzaś jeszcze nie mamy.

Następnie przyjętą została rozolucya Dr. Stefczyka: 
D r u g i  w i e c  m l e c z a r s k i  w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  że  
l e ż y  w i n t e r e s i e  m l e c z a r ń ,  a b y  w s p ó ł d z i a ł a ł y  
z b i u r e m  h a n d l o w e m  w s p r a w i e  z b y t u  s w o i c h  
p r o d u k t ó w .

W  sprawie zaś wniosków W ładysława ks. Sapiehy 
uchwalono rezolucyę postawioną przez przewodniczącego, która 
brzmi: W i e c  p r z y j m u j e  w n i o s k i  ks .  S a p i e h y
1 z w r a c a  s i ę  do  W y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  m l e ­
c z a r s k i e g o ,  a b y  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  j e  u r z e c z y w i -
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s t n i ł  ( j e d n a k  z w y ł ą c z e n i e m  s p r a w  o d n o s z ą c y c h  
s i ę  do  b i u r a  i n f o r m a c y j n e g o ) .

Z kolei wygłosił Inż. Z. Ch mi  l e w s  k i  odczyt: „Or -  
g a n i z a c y a  z a s i l a n i a  m i a s t  n a b i a ł e m 1'. Odczyt ten 
podaliśmy w całości. (C. d. n.)

Buffalo Bill na Błoniach krakowskich.
Na nasze Błonia krakowskie, mające po za sobą w wy­

padki tak bardzo bogatą historyczną przeszłość, a które w now­
szych czasach stały się gminnem pastwiskiem dla koni, bydła 
i gęsi, — w Sobotę 4-o b. m. o godzinie trzy kwadranse na 
7 rano, .wjechały przy pięknej pogodzie pierwsze wozy „Buf ­
f a l o  B i l  l a" ,  by rozbić kilkadziesiąt namiotów w tych 
miejscach, przez które 2. W rześnia 1880 r. pędziła galopem 
barwna banderya, z 700 krakusów złożona, otaczająca w dwóch 
kolumnach powóz cesarza Franciszka Józefa, powracającego 
do Krakowa po zwiedzeniu szkoły kadetów w Łobzowie.

Czerń „Dzikiego Zachodu", 800 osób i 450 koni ponoś 
licząca, zalała Błonia, aby pod komendą srebrnowłosego puł­
kownika C o d y ’ e g o, w ciągu dwóch dni dać cztery przed­
stawienia olbrzymiego amerykańskiego przedsiębiorstwa: „Buf -  
f a l o - B i l l ’s W i l d  W e s t " ,  albo „ C o n g r e s s  o f  R o u g h  
R i d e r s  o f  t h e  W o r l d  zwanego, — przedsiębiorstwa cią­
gnącego milionowe zyski z kieszeni jak  najszerszych warstw 
publiczności, sugestyonowanej szaloną amerykańską reklamą, 
poprzedzającą na całej kuli ziemskiej każdy występ Bu f -  
f a l o - B i l l a .

W  dwie godziny po przybyciu pierwszych wozów, po- 
zaprząganych w 4 do 10 doskonałych ogromnych, zimnokrwi­
stych koni, kierowanych bez bata przez jednego mistrza —• 
woźnicę, stanął na Błoniach olbrzymi namiot cyrkowy, zbu­
dowany w czworobok w ten sposób, że trzy amfiteatralnie dla 
widzów ustawione boki, nakryto nieprzemakalnem płótnem, 
czwarty zasłonięto ogromnemi firankami, a środek zostawiono 
pod gołem niebem bez nakrycia, lub dachu, przeznaczając go 
na olbrzymi hippodrom, na który z fantazyą, werwą, hukiem 
i krzykiem, wpadały konno produkujące się gromady różno- 
narodowych przedstawicieli sztuki hippicznej.

Około ogromnego płóciennego cyrkowego gmachu, ugru­
powało się kilkadziesiąt większych, lub mniejszych innych 
namiotów, przeznaczonych na stajnie, kasy, biura, kuźnie po­
łowę, sale jadalną i kuchnię, w której 12 brudnych kucharzy 
i kilkunastu tej samej czystości pomocników, sporządziło może 
obfity, ale w każdym razie niezbyt apetycznie wyglądający 
„lunch", na który złożyło się 500 klg. mięsa, 400 litr. mleka 
i 20 metr. kartofli, słodkiej kapusty, marchewki i zielonego 
groszku, które to produkta wraz z owsem, sianem i słomą 
dla koni, dowieźli na Błonia, poprzednio przez awangardę 
Buffalo-Billa zakontraktowani dostawcy i kupcy. Amerykań­
skie płócienne miasto, oświetlone wieczorem i w nocy ełek- 
trycznemi lampami, wyrosło na Błoniach w oczach publicz­
ności, — a miasto to zbudowało kilkuset mężczyzn, pracują­
cych w milczeniu, bez rozgorączkowania i bez zawadzania 
sobie w robocie, bo każdy z nich z osobna, lub w grupie, 
to, co miał zadanego spełniał w sposób dokładny i w ozna­
czonym czasie. W  ciągu dwóch godzin budowa skończona, 
na każdym namiocie powiewa gwiaździsty sztandar Zjedno­
czonych Stanów, a urzędnicy, sztukmistrze, jeźdźcy, Indyanie, 
Cowboye, Japończycy, Kozacy i reszta najrozmaitszych Ba- 
ciarzy — zasiada pod namiotem do 'stołów, czerwonymi obru­
sami nakrytych, by się posilić, a po skończonej uczcie przy­
gotować resztę do występów, z których pierwszy naznaczony 
jest na godzinę już 2-gą z południa.

Długo przed otwarciem kas polowych, roiły się już 
Błonia publicznością z kilku tysięcy osób złożoną, którą zwa­
biła szalona reklama, tak „po am erykańsku" zrobiona, że 
w Galicyi, na prawdę, nie było nawet przysiółka i wioski, 
w której by, domy, stodoły, stajnie, opłotki i płoty nie były,

wprost powiedziawszy „wytapetowane" olbrzymimi plakatami, 
przedstawiającymi sensacyjne sceny z „Dzikiego Zachodu" 
i najbarwniejsze obrazy z produkcyi cyrkowych. Ale nie sama 
tylko Galicya złożyła się na te tysiące ciekawych. W  nie­
dzielę 5. Sierpnia wszystkie pociągi kolei północnej zwiozły 
do Krakowa, z sąsiadującego z nami Śląska pruskiego gro­
mady, na piwie podpasionych Niemców i wrzeszczących Nie­
mek w takich „świątecznych kostyumach" iż Arabowie, In ­
dyanie, Cowboye i Kozacy kubańscy, oglądając je , szeptali 
sobie dyskretnie do ucha, że te panie ubarwieniem i mową 
przypominają dziwnie — amerykańskie papugi, a Niemki, du­
mne z tego, że mają buciki, spódnice, paski, bluzki, ręczne 
torebki, parasolki i kapelusze z wrocławskiej firmy „Julius 
Henel, vormals C. Fuchs" am Rathaus No. 24, myślały w du­
chu: Lieber Gott, — was verstet der Bauer von Gurkensalat!

Wchodzimy do środka największego namiotu, mieszczą­
cego w sobie właściwą arenę cyrkową; — wpuszczają nas 
z uprzejmym ukłonem olbrzymi Murzyni w granatowej libe- 
ryi, a odbiera nas zgrają rozgrymaszonych i znudzonych szaro 
odzianych wyrostków, którzy gościom wskazywali miejsca na 
różnokolorowych ławkach z praktycznie urządzonemi, ale tak 
niewygodnemi siedzeniami, że tych widzów, którzy stali a nie 
siedzieli „szczęśliwcami" nazywaćby można! Kapela Cowbo­
yów w szarych kurtach i kapeluszach z ogromnemi kresami 
„rżnie od ucha" jakąś uwerturę, którą program za 50 hal. 
kupiony „Sztandarem gwiaździstym" zatytułował. Zielone Bło­
nia zamieniono na prerye „Dzikiego Zachodu", na których 
synowie „Wielkiego Ducha", — „Chytrego Lisa", „Tygrysiej 
szczęki" i — „Jastrzębiego oka", dziedzice wielkiej sławy 
i męstwa, mają za chwilę zabawiać publiczność, pod komendą 
samego Buffalo-Billa, niezrównanego jeźdźca i sławnego Strzelca, 
który jednego dnia zabił 69 bawołów na wielkiem polowaniu, 
urządzonem w celu dostarczenia prowiantu dla robotników, 
którzy wówczas pracowali przy budowie kolei „Pacific" do 
dziś dnia zwanej.

Przedstawienie rozpoczyna się o oznaczonej godzinie 
z punktualnością Amerykanom wrodzoną.

W  szalonym tempie, z dzikimi, jakby  złowrogimi, bojowy­
mi krzykami, wpadają na zieloną arenę, zrośnięte ze stepowymi 
biegunami, dziwne, atletyczne postacie czerwonoskórych Indyan, 
z jaskrawo pomalowanemi twarzami, o głowach otoczonych 
barwnemi piórami, które spadają w majestatycznych smugach 
na ramiona i plecy cwałujących jeźdźców, uzbrojonych w dzidy, 
lance i napięte luki. Krzykliwa kawalerya dalekiego „W ild 
Westu" w szalonym galopie obiega arenę, formuje się zręcznie 
w ósemki i przed zaciekawioną publicznością staje w regular­
nych szeregach, a na ich front wpada na lotnym, amerykańskim 
skarogniadym ogierze główny naczelnik tych dzikich, niezró­
wnanych jeźdźców. Wspaniała, jak  dąb wyrośnięta postać, 
okryta nieomal od stóp do głów jaskrawem i piórami i olbrzy- 
miemi skrzydłami egzotycznych ptaków. Zaiste malowniczy 
obrazek, zestawiony w czerwonych, zielonych niebieskich i żół­
tych kolorach! Program widowiska rozwija się szybko i skła­
dnie. Z poza tajemniczych płócien bocznej ściany areny, wpada 
co chwila inna grupa śmiałych, typowych jeźdźców, a więc 
za Indyanami Arabowie, za nimi Cowboye, Japończycy, wresz­
cie Kozacy, angielska i am erykańska jazda. W szystko usta­
wia się rzędami na olbrzymiej, prerye naśladującej arenie, 
a każdy nowy oddział przysparza innego krzyku i piekiel­
nego wrzasku, aż wreszcie na złotokasztanowatym pół-krwi 
koniu, ukazuje się wódz tych dziwnych różnorodnych ludów 
i plemion, p u ł k o w n i k  Co d y ,  wyprzedzony przez dwóch 
wspaniałych, piórami wstrząsających czerwonoskórych jeźdź­
ców, dzierżących w ręku na wysokich drzewcach, powiewa­
jące gwiaździste sztandary Zjednoczonych Stanów. Pułkow nik 
Cody, w szarym, bogato srebrem wyszytym mundurze, ob­
jeżdża po wojskowemu na prześlicznym koniu swe krzykliwe 
różnoplemienne szeregi, formuje je  w coraz to więcej malo­
wnicze grupy, staje przed frontem i zdjęciem kapelusza o sze­
rokim rondzie, z godnością hiszpańskiego granda, wita uprzej­
mie gentelmens and ladis huczne brawa bijącej publiczności.

Colonel Cody, z siwymi, w puklach na ramiona spada­
jącym i włosami, prześliczna sylwetka pięknego Szweda z trzy-
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dziestoletniej wojny, jest bezsprzecznie najwspanialszą i naj­
ciekawszą postacią całego cyrkowego personalu dalekiego „Wiłd 
W estu“. • (Dok. nast.)

Sprawy bieżące.
D ostaw y w ojsk ow e. O. k. Intendantura 2. korpusu armii 

we W iedniu rozpisuje dostawę artykułów żywności, oraz słomy, 
drzewa opałowego i węgla dla garnizonów korpusu wiedeń­
skiego. Interesujący się tą dostawą mogą zasiągnąć bliższych 
informacyi w biurze Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, Basztowa 6, w godzinach urzędowych między 
8-mą a 2-gą.

Kupno ogiera. C. k. Gal. Towarzystwo gospodarskie we 
Lwowie zakupiło u ks. Dyonizego Węgrzynowicza w Krze- 
ezowicach pełnej krw i oryeritalnej karogniadego pięcioletniego 
ogiera „Managi“ i umieściło na stacyi subwencyjnej u p. Ste­
fana Trzecieskiego w Dynowie.

Ułatwienia przy im porcie soli potasow ych  i sztu cznych  
naw ozów  z m ieszanin solnych . Ministerstwo skarbu podaje 
reskryptem  z dnia 26 lutego 1906 r., L. 9266 do wiadomości, 
że w nowej taryfie cłowej, obowiązującej od 1. m arca 1906, 
zamieszczone są postanowienia, na podstawie których import 
soli potasowych i nawozów sztucznych z mieszanin solnych, 
głównie przez zniesienie obowiązku zabarwiania tychże, zo­
stanie znacznie ułatwiony i prawdopodobnie stanie się tańszym. 
Również zniesiono nakaz zabarwiania kainitu produkowanego 
w kopalniach w Kałuszu, a cenę zniżono z 1 K. 40 h. na 
1 K. 30 h. za jeden cetnar metryczny loco magazyn w K a­
łuszu bez opakowania. Ponieważ sole potasowe w przyszłości 
nie będą zabarwiane, zachodzi obawa, że niesumienni handla­
rze solą kuchenną i bydlęcą mogliby takowe fałszować przez 
domieszkę niezabarwionej soli potasowej: Wobec tego otrzy­
mała straż skarbowa polecenie częstego i ścisłego kontrolo­
wania takich handlarzy a w szczególności handlarzy nawo­
zami sztucznemi.

Rozmaitości.
U w a g a ! Ponawiające się ciągle nadużycia w korzystaniu 

z tych udogodnień, które w zakresie dostaw wojskowych przy­
znane są producentom, skłoniły władze wojskowe do żądań 
od oferentów udowodnienia ich charakteru, jako  producenta 
oraz uprawdopodobnienia, że oferowane artykuły zostały w ich 
gospodarstwach wyprodukowane. Do wystawiania odnośnych 
poświadczeń upoważnione były dotąd Towarzystwa rolnicze, 
o ile dostawca był członkiem takiego Towarzystwa, oraz wła­
dze rządowe I. instancyi, o ile dostawca nie był członkiem 
Towarzystwa rolniczego.

W praktyce okazało się, że wystawianie takich poświad­
czeń, któreby były zgodne z istotnym stanem rzeczy, jest dla 
władz rządowych prawie nie możliwe, bez wdrożenia uprze­
dnich dochodzeń, wymagających nakładu czasu, a nieraz i ko­
sztów, tak, że poświadczenia takie były raczej dopełnieniem 
wymaganej formalności, ale nie zapobiegły nadużyciom.

Obecnie, uwzględniając życzenia rolniczych kół produ­
centów, c. k. Ministerstwo rolnictwa zarządziło, że poświad­
czenia urzędowe, stwierdzające charakter oferenta, jako produ­
centa, oraz wykazujące możliwość uskutecznienia dostawy 
z własnej produkcyi oferenta, mają być na przepisanych for­
mularzach wystawiane przez miejscowe urzędy gminne, a po­
twierdzane przez to Towarzystwo roln. okręgowe, w którego 
okręgu mieszka oferent. Towarzystwa rolnicze więc, jako zna­
jące dokładnie stosunki rolnicze w swoich okręgach, będą 
obecnie miały do spełnienia ważne zadanie czuwania nad tem, 
aby przez potwierdzanie tylko zgodnych z istotnym stanem 
poświadczeń, utwierdziło się zaufanie władz wojskowych do 
instytucyi pokrywania potrzeb wojskowych bezpośrednio u pro­
ducentów, oraz aby ta instytucya, o której wprowadzenie re­

prezentanci interesów rolnictwa tak długo walczyli, oddała 
producentom istotne usługi.

W ystaw a psów  odbyła się w W a r s z a w i e  w ubiegłym 
miesiącu. Pomimo ciężkich warunków, w jakich się Królestwo 
Polskie obecnie znajduje, wystawa obesłana została stosunkowo 
dobrze. Zebrano oltoło 150 psów różnych ras myśliwskich 
i zbytkownych; nie więcej 60 brakło miejsca; z tego powodu 
komitet musiał wiele psów zbrakować.

Przeważały na wystawie wyżły-pontery, bernardery i psy 
luksusowe.

Najliczniej reprezentowane były znane psiarnie pp. Saen- 
gera i Szostaka. Na liście figuruje wiele nazwisk nowych wy­
stawców, a psy wystawowe prawie wszystkie posiadają rodo­
wody, co świadczy o staranności i rasowości hodowli.

Materyał wystawowy składały: settery angielskie, pontery 
(w ogólnej liczbie 34), wyżły niemieckie, ogary (3 sztuki), 
foksteryery, ostrowłose (2 sztuki), jam niki, charty (małe), char- 
ciki włoskie pokojowe (3 sztuki), dogi niemieckie, pudel, (je­
den!), boldogi (10 sztuk, z których dwa franeuzkie), psy z góry 
S. Bernarda zajęły aż 10 boksów, z Ś. Leon (2), szkockie 
pasterskie (3) psy, liptawskie-tatrzańskie wreszcie w niewielkiej 
liczbie ratlery, pinczerki i mopsy. (Przegl. weter.).

O szustw a w  handlach z nawozam i sztucznym i. Włościań­
ska ludność kraju, choć nie wszystka, jednak  już w dość zna­
cznej liczbie zwraca się do handlarzy nawozów sztucznych 
z zapytaniem, jak ą  zawartość mają oferowane na sprzedaż 
żużle czy superfosfaty i jak ie  dowody może na to handlarz 
przedłożyć. Z tą zupełnie usprawiedliwioną ciekawością naby- 
wców-włościan zaczynają się już małomiasteczkowi handlarze 
liczyć, bo wiedzą, że gdyby nie dali na zapytanie żądanej 
odpowiedzi, to znacznie mniej sprzedadzą. Przy swoim spry­
cie wynaleźli jednak sposób, aby i wilk był syty i koza cała. 
Umieją zaspokoić żądanie kupujących a mimo to robić dalej 
zyskowne geszefta na nich.

Handlarz taki dla nadania sobie pozorów, że interes uczci­
wie traktuje, sprowadza sobie jeden, czy dwa wagony nawo­
zów sztucznych za pośrednictwem firmy znanej w kraju z tego. 
że dostarcza dobrych nawozów, obliczając je  ściśle według 
zawartości składników.

Oprócz tego jednak zakupuje handlarz kilka czy kilka­
naście wagonów żużli nizkoprocentowych tak zwanych Marti- 
nowskich lub rosyjskich, ja k  również mączki kostne i super­
fosfaty z pokątnych fabryczek albo zmielone i nie przerobione 
na nawóz sztuczny fosforyty.

Gdy zgłasza się nabywca, handlarz, okazując fakturę 
firmy i atest Stacyi doświadczalnej, wykazuje dokumentami, 
ja k  uczciwie interes swój prowadzi i jak i wyborowy ma to­
war, bo jem u przecież chodzi tylko, aby kupujący miał wy­
godę i nie potrzebował mieć kłopotu z tem wspólnem spro­
wadzaniem przez Kółka rolnicze. On może dać przytem taniej, 
niż Zarząd główny, bo się zadawalnia małym zarobkiem. On 
może dać na kredyt półroczny i dłuższy nawet bez weksla 
i podpisów, bo on zna swoich gospodarzy i wierzy im na słowo.

Nabywca nie patrzy a nawet wiedzieć nie może, do któ­
rego transportu faktura i atest się odnosi. Jak  zwykle łatwo­
wierny sądzi, że naturalnie do tych kilku czy kilkunastu 
worków, które kupić zamierza. Tymczasem transport, zawiera­
jący’ dobre nawozy a sprowadzony jedynie w celu tumanienia 
ludzi, już dawno się rozszedł a obecnie na składzie są tylko 
falsyfikaty, mające połowę a może trzecią część tylko zapła­
conej wartości. Do wszystkich jednak handlarzowi służy na 
dowód rzetelności jedna i ta sama faktura i jeden i ten sam 
atest Stacyi.

W  tem mamy ''w yjaśnienie, dla czego handlarze dają 
tanio, dają na długi k redyt a mimo to, choć im tu i ówdzie 
należytość przepadnie, doskonałe na handlu nawozami robią 
interesa. („Przewodnik Kółek rolniczych11).

Pokarm dla p strągów  Stanowią drobne skorupiaki, skrzek 
żab, głowacze i drobne rybki, zbierane w kałużach i rowach 
łąkowych. Jest to najlepsza karma, której jednak nie można 
zawsze otrzymać w dostatecznej ilości. Prócz tego można karmić 
pstrągi różnymi odpadkami mięsa, taniemi rybami morskiemi, 
mięsem końskiem i mąką. mięsną. Pokarm ten musi być goto-
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wanym, a w razie potrzeby także krajanym . W rzuca się go 
do stawu w drobnych bryłach, w kilku lecz zawsze tych sa­
mych miejscach. Pod względem karm y rozstrzyga w pierwszym 
rzędzie cena. W rzucanie padliny lub rozdrobionych kawałków 
mięsa do wody chybia zupełnie celu, gdyż przez to psuje się 
woda, a ryby mogą chorować. Pstrąg tęczowy nie może znieść 
pokarmu składającego się z większych kawałków mięsa.

(„ Okólnik rybacki“).

K om unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Z gło­
szenia pracodawców (m iejsca wolne): Kraj. Biuro: 1 ekonom lub leśny  
znający się na gospodarstw ie, 1200 K., ordynarya, m ieszkanie, opał, koszta  
podróży. Musi się także rozum ieć na prowadzeniu m aszyn parowych i chm ie­
la m i. Pierw szeństw o m ają kandydaci z Zach. Gfalicyi. Adres: Adam  K ozło- 
w iecki, Majdan koło K olbuszowy. — Bochnia: 1 gospodarz z żoną ku­
charką, 20Ó K. i utrzym anie. — D rohobycz: 3 chłopaków  do robót gospo­
darczych ; 6 dziew ek do robót fo lw arcznych; 1 gum ienny. — K ału sz : 30  
robotników do robót polnych, 2 4 —30 K., m ieszkanie i ordyn. zwrot kosztów  
podróży. — LwÓW: 2 gum iennych. —  M yślenice: 1 gum ienny znający  
się na m łocarni, 90 K ., 10 ctn. zboża, utrzym anie 2 krów i św in i; 1 leśny; 
1 fornal na plebanię. — Brody: 2 pisarzy ekonom icznych, kawalerów, 
z niższą szkołą ro ln iczą; 10 parobków na ordynaryę; 1 gumienny-dozorca, 
120 K. i ordynarya; 1 pastuch-szafarz, 10Ó K. i ordynarya; 1 gajow y  
z rodziną 100 K., ordynarya, strzałow e; 2 polowych; 5 dziew ek folwarcznych, 
100 K. i w ikt. — Brody: 1 ogrodnik-chłopak, Polak, 1 0 — 12 K. i koszta 
podróży. — M yślenice: 2 ogrodników. — Brody: 2 furmanów m ło d y ch ;
1 furman gospodarczy, 1 0 —12 K. i w ik t, 2 4 — 30 K. bez w iktu. — Droho­
bycz: 3 furmanów cudowych ; 3 fornali; 2 chłopców do koni. — L w ów : 
3 furmanów do koni cugowych, 56 K. — M yślenice: 1 chłopak do koni.

Z głoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 1 
agronom z kaucyą 60.000  IC.; 8 ekonomów ; 1 leśniczy; 3 pomocników gospo­
darczych. — Brody: 1 leśniczy egzam inow any; 4 leśniczych  z długoletnią  
praktyką; 3 pisarzy ekonom icznych egzam inów .; 1 pisarz ekonom iczny izrae­
lita ;  6 ekonomów; 1 dozorca gospodarczy-koniuszy; 1 gum ienny-gospodarz;
2 leśniczych-podleśniczych. —  Chrzanów: I ekonom; 1 leśniczy  m łody; 
1 praktykant lasowy; 1 gospodarz folwarczny w średnim wieku. —  Droho­
bycz : 5 ekonomów; 2 pisarzy ekonom icznych; 1 praktykant gospodarczy  
pod dobre kiorownictwo, tylko za w ikt; 1 dozorca ekonom iczny; 1 leśniczy  
z 6-letn ią  praktyką i  szkołą  leśn iczą; 3 nadzorców leśnych-podleśniczych. 
—  K ałusz: 1 leśniczy  egzam inów .; 1 połow y; 1 gajow y. —  K ołom yja:
3  dozorców do gospodarstw a lub lasow ości; 1 ekonom ; 1 leśniczy  egzam i­
now any; 1 leśniczy lub do gospodarstwa. —  Lwów: 4  ekonomów i pisa­
rzy ekonomicznych. — Łańcut: 4  pisarzy ekonom icznych, 2 0 —25 K., 
utrzym anie; 1 gospodarz-karbownik. — M yślenice: 1 ekonom -leśnik ; 1 
leśniczy  egzam inow any; 1 praktykant ekonom iczny; 2 gospodarzy dwor­
skich. — O św ięcim : 1 ekonom lub pomocnik gospodarczy; 2 leśnych  
z tych jeden pom ocnik kancelaryjny lub m agazynier. — Sanok: 1 leśni- 
czy-K rólew iak, sam oistny gospodarz lasow y, pasiecznik i m yśliw y, 21 lat 
praktyki; 1 leśniczy  egzam inowany, 6 lat praktyki, żonaty, la t 2 4 ; 3 p isa­
rzy ekonom icznych; 1 fornal lub połowy, 20 K. i ordynarya lub 3 0 —36 1C. 
i mieszk. — Tarnobrzeg: 1 leśniczy egzam inów., 6-letn ią  praktyką, żo­
naty. — Brody: 5 ogrodników; 1 pomocnik ogrodniczy. — Łańcut; 1 
ogrodniczek, lat 24, 20  IC. — S a n o k : 1 ogrodnik, 32 lat, żonaty, bezdzietny, 
Polak, żona praczka. —  Drohobycz: 6 furmanów. — L w ów : 3 furma­
nów. —  Łańcut: 1 furman do koni cugowych, 32 lat, żonaty, bezdzietny, 
żona może być praczką, na pensyę i ordynaryę. — Sanok: 1 furman, lat 
32, 140 IC., 12 krc. ordynaryi.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w K rakowie na Kleparzu, dnia 14 sierpnia 1906 r. 
Tendenfeya dzisiejszego targu b y ła  niezm ieniona. Jedynie ceny żyta  

podniosły się o 10 do 20  hal. co przypisać należy słabem u dowozowi. Inne 
artykuły bez zmiany.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b iałą od 8 .5 0 —8.70  K., pszenice czerwona  
od 8 .8 0 —8.50 K., żyto od 6 .20  — 6.40 K., jęczm ień  od 7 .0 0 — 7.20 K., owies 
od 7 .40— 8.00 K., kukurydza od 0 .00  — 0.0(3 K., kukurydza stara od 0 .0 0 — 
0.00  K., kukurydza Cinquantino od 8 .0 0 — 8.20  K., groch zw ykły  od 8 .75  — 
9.75 K., groch V ictoria od 1 0 .50— 11.50 K., bobik od 0 .0 0 —0.00 K., w yka od 
0 .0 0 —0.00  K., otręby pszenne od 5 .00— 5.10 K., otręby żytnie od 5 .2 5 — 
5 .4 0  K., rzepak od 15 0 0  —15.75 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 10 /V III 00.00 — 00.00 IC. Lwów 9/V III

12.00— 15.00 1C. za 100 kg.
J e c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 10/V 1II 12.60— 13.00 K. za 100 kg. 
K u k u r y d z a . Wiedeń 10/V1I1 1 3 .1 0 - 1 3 .5 0  1C., Lwów 9/V I1I 0 0 .0 0 -  

00.00 K. Peszt  10/V III 1 2 .4 8 - 1 2 .5 0  1C. Tarnów I0 /V III 1 7 .0 0 - 1 8 .0 0  K.
za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 8 /V IU  20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 9/V III 1 7 .0 0 - 1 8 .0 0  IC. 

Tarnów 10/ VIII 20 .0 0 — 24.00 IC. za 100 kg.

Sie
rp

ień P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów ................... 9 15.20— 15.70
I

10.80— 1 1 .4 0 1 2 .0 0 — 15.00 1 5 .2 0 - 1 6 .0 0
T a r n ó w ............... 10 15.50— 16.40 1 1 .5 0 - 1 2 .5 0 1 2 .5 0 - 1 3 .5 0 1 6 .0 0 - 1 7 .0 0
P odw ołoczyska . 8 14 .8 0 — 15.00 1 0 .80— 1 1 .1 0 0 0 .0 0 — 00 .00 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0

„ ros. bez c ła 8 1 2 .6 0 — 13.20 0 .0 0 — 0 0 . 0 0 0 0  0 0 — 0 0 .0 0 0 0 .0 0 — 0 0 .0 0
W iedeń . . . . 10 14.80— 15.70 1 2 .7 0 -1 3 -1 0 1 2 .6 0 — 13.00 1 3 .8 0 - 1 4 .4 0
P e s z t .................. 10 1 4 .8 6 -1 4 .8 8 1 2 .5 8 - 1 2 .6 0 0 0 .0 0 — 00.00 1 2 .8 0 - 1 2 .8 2
Ceny w koronach

za 100 kg.

W rocław  . . . . 13 1 7 .4 0 -1 7 .8 0 1 3 .3 0 - 1 4 .5 0 1 2 .0 0 - 1 3 .5 0 1 6 .3 0 -1 7 .8 0
Ceny w m arkach

za 100 kg.

W y k a . Lwów 9 /V III 0 0 .00— 00.00  IC.
C h m ie l .  Wiedeń 10/V III zatecki m iejski 0 0 0  -  000  K, zatecki okoliczny, 

000  — 000 K., anschauer czerwony 0 0 0 — 0 0 0  K., zielony  0 0 0 — 000 IC. za 
100 kg. Lwów 9 /V III 0 0 - 0 0  K. za 56 kg.

R z e p a k . Lwów 9/V III 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K .  Wiedeń 10 /V III 3 1 .5 0 -  32 .00  IC. 
P ra g a  0 .0 0 — 0.00  K. Peszt  10/V III 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  IC. Tarnów 10 /V III 2 5 .0 0 -
26 .00  IC. za 100 kg.

Z i e m n i a k i .  Kraków 7 /V II I 4 .0 0 — 5.00 IC. Tarnów 10/V III 3 .8 0 — 4.6 0  IC. 
Lwów 9/V III 0 0 .0 0 — 00.00  IC.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 9 /V III 0 0 0 .0 0 —00.00  K. Podwołocz. 
galic.  10/V III 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros. 10 VIII 0 00 .00  - 0 0 0 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 10/V III styryj. 130 .00— 135.00 IC. średnia jak ość  1 0 0 .0 0 —
110.00 IC., gruboziarnista czysta  1 0 0 .0 0 — 110.00  IC. za 1 0 0  kg. 

K o n ic z y n a  b i a ł a .  Kraków 7/V III 0 0 .0 0 —00.00 K. Lwów 9 /V III
0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  IC. Wiedeń 10/V III 1 2 0 .0 0 — 150.00  IC. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 13/V III ga licyjsk ie  prima 9 2 .0 0 —97.00  K., secnnda

8 1 .0 0 —91 .00  1C., tertia 0 0 .0 0 — 00 .00  K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 185 sztuk.
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 11/V III. prima 110.00 —118.00 IC. tłuste 104.00  

— 106.00 1 C . za 100 kg. żywej wagi.
Miejska ce n t ra ln a  ta rg o w ic a  na bydło w Krakowie 17/V III. Na d z i­

siejszy targ spędzono bydła rogatego 140 sztuk, ja łow nik a  69, c ie lą t 240  
ow iec i kóz 18, n ierogacizny 200. P łacono za w oły 7 5 —-86 IC., za krowy po 
68 — 7 6 , I C . ,  buhaje 84  — 90 K. za 100 kg. żywej w agi. Za cie lęta  płacono  
3 8 —47 I C .  za sztukę, a za owce od 0 0 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę  
płacono po 112 — 116 IC . za 100 kg. rzeźnej w agi (bitych sztuk).

M a sło . Wiedeń 13/V III deserowe 2 .5 0 —2.80  IC., w iejskie 2 .1 0 —2.40 IC. 
zw ykłe targowe 1 .90— 2.20 IC. Kraków 14/V III targowe 1.80 — 2 .2 0  K. za 1 kg. 
Hamburg 10/V III stołow e I k lasy 2 3 4 .0 0 - 2 4 6 .0 0  M, II k lasy 2 2 4 .0 0 0 -2 3 2 .0 0  M. 
III klasy 0 0 0 .0 0 —000.00  Marek za 100 kg. Berlin 10/V III dworskie i spółko- 
we. prima 2 3 0 .0 0 —232.00 M.. secunda 2 2 4 .0 0 — 228.00  M., tertia 2 1 4 .0 0 — 
200 00 Marek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 1 3 /VIII prima 3 5 — 36 sztuk, secnnda 3 7 —38  sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 K. Kraków 14/V III 2 .6 0 —3.60 K. 
Berlin 1 4 ,V III 3  4 0 —3 50 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 13/V III surowy 75°/0 38 .80  — 39 .40  K,, rafinowany 90°/0 bez 

opłaty 1 3 0 .0 0 —130.75 IC .
Lwów 9, V III 3 6 .0 0 — 36.50 IC.

Pasza.
S ia n o . Kraków 14/V III 3 .2 0 — 4.40  K. T arnów  10/V III 4 .6 0 —5.50  K. 

Wiedeń 13/V III 4 .2 0 — 7.20 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 14/V III 4 .8 0 - 5 .6 0  IC. Wiedeń 13/V III 4 .0 0 - 7 .6 0  

IC. za 100 kg.
S ło n ia . Kraków 14/V1II 3 .6 0 - 4 .6 0  K. T arnów  10/V III 3 .5 0 - 4 .0 0  IC. 

Wiedeń 13/V III 0 .0 0 — 0.00  za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

K O N K U R S .
Ck. M inisterstwo rolnictw a ogłasza  reskryptem  L. 16408 ex 1906  

konkurs na następujące stypendya naukow e w  szkole rolniczej Francisco  
Josephinum , w szkole ogrodniczej E lisabeth inum  i w szkole browarniczej 
w M odlingu (Dolna Austrya).

Z początkiem  roku szkolnego 1906/1907  zostaną w  szkole rolniczej 
Francisco Josephinum  w  M odlingu następujące stypendya rozdane:

a )  dwa stypendya po 500 kor. rocznie, najłaskaw iej przez N ajjaśn iej­
szego Pana z prywatnej szkatu ły ustanow ione, z których jedno nosi nazwę 
Jego Cesarskiej Mości, zaś drugie nazw ę ś. p. Jej Cesarskiej Mości Cesa­
rzowej E lżbiety.

b) stypendyum  ck. M inisterstw a rolnictw a rocznie 500  kor.
c. dwa stypendya ck. dolno-austryjackiego N am iestnictw a, również 

po 500 kor. rocznie d la  uczniów pow yższego zakładu, przynależnych do 
Dolnej Austryi.

Oprócz tych  stypendyów zostaną jeszcze  w  złączonej z zakładem  
rolniczym  „Francisco Josephinum “ w M odlingu, szkole ogrodniczej „Elisa-
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b e th in u r ii“  na jedn o ro czny  ku rs  n a u k i 1906/1907 dw a państwowe s typendya 
w  w ysokości po 500 kor. roczn ie  rozdane, z k tó ry c h  jedn o  nosi nazwę Jego 
C esarsk ie j M ości Cesarzowej E lżb ie ty .

W  końcu  zostanie z p o czą tk iem  ro k u  szkolnego 1906/1607 obsadzone 
stypendyum  ck, do ln o -a us trya ck iego  N a m ie s tn ic tw a  w  w ysokości 600 kor. 
roczn ie  w  szkole b row a rn icze j po łączone j z zak ładem  naukow ym  ro ln ic zym  
„F ra n c is c o  Joseph inum “ w  M o d lin g u . O stypendyum  to  m ogą się ub iegać 
je d y n ie  uczn iow ie  p rzyna leżn i do do lne j A u s try i.

K an d yd a c i s ta ra ją cy  się o jedno  z ty c h  stypendyów , w in n i w nieść 
na łożyc ie  udokum entowano podanie n a jd a le j do 31. s ie rpn ia  1906, w pro s t do 
D y re k c y i zak ładu „F ra n c isco  Joseph inum w w  M b d lingu .

W a ru n k i p rz y ję c ia  do szko ły  ro ln icze j są następu jące :
1) P ozw olen ie ro dz iców  w zg lędn ie  o p ie kuna ;
2) U kończony  16 ro k  życ ia .
8) U kończone 4  k la s y  g im nazyum , szko ły  rea lne j lu b  rea lnego g im n a - 

zyum  z postępem da jącym  praw o  p rze jśc ia  do k la sy  wyższej lu b  ukończoną 
szkołą w yd z ia ło w ą  z postępem co n a jm n ie j zad aw a ln ia ją cym . K and ydac i 
z ukończoną szko łą  w yd z ia ło w ą  muszą się poddać egzam inow i w stępnem u 
i  będą p rzy jm o w a n i ty lk o  w  ogran iczonej ilo śc i. Pożądanem je s t rów n ież  
św iadectw o z odby te j p ra k ty k i ro ln ic ze j.

Do p rzy ję c ia  do szko ły  og rodn icze j „E lis a b e th in u m “ potrzebne są:
1) P ozw olen ie rodziców  w zg lęd n ie  o p ie ku n a ;
2) Św iadectw o ukończone j z do brym  postępem szko ły  ludow ej ;
3) W ie k  co n a jm n ie j 15 la t, p rzy  odpow iednim  fizycznym  rozw o ju .
Pożądanem je s t rów n ież św iadectw o z odbyte j d łuższe j p ra k ty k i og ro­

d n icze j'
Do p rzy ję c ia  do szko ły  b row arn icze j w ys ta rcza  św iadectw o z u ko ń ­

czonej szko ły  ludow ej i odby te j co n a jm n ie j pó łroczne j p ra k ty k i w je d n ym  
z browarów#

Od o p ła ty  czesnego stypendyści n ie m o g ą l być uw o ln ien i.

Zarzac! dóbr Więckowie©p-Wojnicz potrze~
ta le ra  ocl ro k u  do dwóch prosi o zgłoszenia.

bu je  buhaja sim en-

Szpagat
oryginalny amerykański „Manilla“

do wiązałek
p o le c a

SY N D Y K A T TOW A RZY STW  ROLNICZYCH
W KRMSWIE (BOTEJ. CEBTRWV).

PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA
K A R M  P O S I L N Y C H  W  C IE S Z Y N I E .

poleca

Posilną K arm ę M elasow ą ,,H ek u lin “
(złożona z m ło ta  suszonego, k ie łk ó w  słodow ych, o trąb  i  m elasy) 

100 kg . 12 K.

K rw istą  Posilną K arm ę M elasow ą
(złożoną z o trąb , m e lasy i  k rw i)  100 kg . 15 K.

M olasin
(z łożony z 1 części m ą czk i to r fo w e j i 3 części m e lasy) 12 K.

Ś ru ta  Kościana
je d yn y  t rw a ły  ga tunek, d la  p ros ią t, i  d rob iu . 100 kg . 24 1C

M ączka M ięsna
na jlepsza ka rm a  d la  ry b  30 K .

Ceny trzeba rozumieć z workami i oddaniem na stacyę Cieszyn.

Zarzad dóbr Szczucin IO . K siężnej E leono ry  
L u b o m irs k ie j sprzedaje 

b u h a jk i pó ł k r w i  O ldenbu rg i po bardzo d o jn ych  k ro w a ch  po 
cenie ko r. 1-20 za 1 kg. żyw e j w ag i loco Szczucin, śtacya 
ko le i T a rnów , od 15-go w rześnia  w  m iejscu.

HEMAtOZA
N A J T R E Ś C I W S Z A  K A R M A  P O S I L N A  D L A  B y D Ł A .

Na obecny  sezon po lecam  

gatunki wyrabiane z mięsa i krwi:

Hr. 0. dla ssących prosiąt, cieląt i źrebiąt, 
Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

PRZyKflRMIfl SIĘ PO ŁyŻKACH.

Skutek lepszy'jak przy żywieniu jajami. Żywienie 
znacznie tańsze jak wyłączne karmienie mlekiem.

5 kg.  na próbę z opłatą 3 K. 25 h.

P I E R W S Z A  ŚLASKA FAB.R^KA
KARM POSILNYCH W CIESZYNIE.
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Zboża krajowej hodowli  
do siewu!

PSZENICA OSTKA MIKULICKA, czysta, wąsata, 
wyhodowana drogą indywidualnej selekcyi po­
jedynczych szczególnie plennych i odpornych 
roślin. Cena .-y.  .................................... ..... .2 3  Koron.

ZYTO POLSKIE, bardzo wcześnie dojrzewające 
wysokopienne i odporne, ręczną selekcyą uszla­
chetnione. C e n a ......................................................20 Koron.

Ceny rozumieją, się za 100 kg. bez worka loco stacya Kańczuga. — Worki 
po cenie w łasnych kosztów. W  razie zwyżki cen targow ych ceny będą pod­
wyższone. — Ziarno dorodne, ciężkie, starann ie  odczyszczone, gw araucya 

jakości wedle normy stacyi botanicznej.

Z a m ó w ien ia  przyjm ują:

Z A R Z Ą D  D Ó B R  J E R Z E G O  T U R N A U A
w Mikulicach p. K a ń c z u g a

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH 
w  Krakowie ,  Plac S z c z e p a ń s k i  3.

D o  d o s t a w y

bydła  rozpłodowego
w s z y s t k i c h  r a z  w szczególnośc i  
o lden bu rg sk ie j  i w s c h o d n io - f r y -  

zyjskiej  poleca  się

MORITZ SCHLOSS
Halle a/  S a a le  w  H o h e n s a lz a  (Inowrocław).

Na łaskawe zapytania w y sy ­
łam najdokładniejsze oferty  
a bydło m oże  być w H ohen­
salza  lub na pruskiej stacyi  
granicznej z większych par-  

tyi wybierane.
N a j l e p s z e  referencye stoją  

do d y s p o z y c y i .

Ii E l

Oryginalna Dupuy'a

Zaprawa nasienna
przeciwko śnieci (rdzy w zbożu).

Paczka na 2 0 0  kilogramów =  2 1/i hektolitra =  
2 5 0  litrów nasienia po 5 0  halerzy.

Paczka na 100 kilogramów =  \1/ i hektolitra =  
125 litrów nasienia po 2 6  halerzy.

♦
Do nabycia u firm y

Dom ro ln iczo-produkcyjny

ERNESTH BHHLSENH
w  K r a k o w i e  

u l i c a  K a r m e l i c k a  1. 2 3 .

bu L

H
El H

m
Siewniki do nawozów sztucznych

U„WESTFALIA
wysiewające najdokładniej na­
wozy sztuczne suche i wilgo­
tne trwałej i od szeregu lat 
w y p ró b o w a n e j  k o n s t ru k c y i

poleca

jako wyłączny reprezentant na Galicyę

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH 
W KRAKOWIE

Plac Matejki L: 1 (Hotel centralny)

W

muz m n  su
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lwów, ul. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza:

młyny w a l c o w e ,  zwykłe  

i t a r t ak i ,  p r z e p r o w a d z a  

n iw e l ac y e ,  w y sz u k u j e  s i ­

ły w o dn e ,  u r z ą d z a  w o ­

d oc i ąg i  i św ia t ło  e l e k t r y ­

czne .

S p e c y a ln o ść :

młyny do m ie le n ia  w s z e l ­

k iego  m i e w a  w p o ł ą c z e ­

niu z m o to r a m i  s s ą c o -  

gaz ow ym i ,  g d z i e  z m i e l e ­

nie 100 kg.  r az ów ki  k o ­

sz tu je  10 ha lerzy .

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami  
ssaco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym. 

@ —   —  @

1
H U R T O W N Y  S K Ł A D  NA S IO N
G O SPOD AR CZY CH , W A R Z Y W N Y C H  1 K W IAT O W Y C H

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZKÓŁKA D R ZE W  O W O C O W Y C H  

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I ROŻ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­

TY I W ZO RY NASION PRZE- 

=  SYŁAM  NA ŻĄDANIE. =

= =  R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 6 0 . -------

Mączka Żużlowa Thomasa
B aczn ość  

na znak ochronny.

B a czn o ść  

apkg na znak ochronny.

jest najskuteczniejsza na wszelk ie  
rośliny ozime, koniczyny i łąki.

Pod gwarancyą czystą ,?  prawdziwą i skuteczną  

mączkę dostarcza

Jeneralny reprezentant Fabryk 

„Fosfatów Thomasa"

J ó z e f  K a r r a c h ,  w e  Lwowie .

Jd «Id

Należy strzedz się  przed zakupnem fałszowanych  
i b ezw artośc iow ych  żużli o naśladowanym znaku.

mmmm.
■''•YT -  •*—A-r i . \ v x  -
' ^  \iJt\

ORYGI NALSME

HLFMHVHL Separatory
SĄ POD W ZG ŁA ^AM  t r w a ł o ś c i , w y ­
d a j n o ś c i  i  d o k ł a d n o ś c i  o d d z i a ­
ł a n i a  T Ł U SZ C Z U  N IA D O ŚC IG N IO N A .

Przeszło pół miliona w 
ruchu, odznaczone 600 
pierwszymi nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

Skład Towarz akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, ul. Długa 1. 1.

(D o m  Izby  h a n d l.-p rz e m y s ł .) .

Fabryka
pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.

Z astępstw o  d la w schodn ie j G a licy i: ___________

S. A. BUBERA SYNOWIE we LwówieJ
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g O Q O O O O O O O O s s
j j  n talerzowe

gładkie i zębate

0  Brony sprężynoweO  17 zębowe i 9 zębowe

oryginalne am erykańskie słynnej fabryki

M  INTERNATIONAL H A R VE ST ER  Co 
^  W  CHICAGO

§  Całostalowe pługi oryginalne Rud. Sacka
J f l |  orzące na 7, 8 i 10 cali.

Ó  PŁUGI V E N T Z K I E G O
Ó  K U L T Y W A T O R Y  ,.Qreif“ V E N T Z K I E G O
I i  5 7 i 9 zębowe na sankach lub kółkach

£  L O K O M O B IL E  I M Ł O C A R N I E  p a r o w e
f i r m y

M a rsch a l l  S o n s  & Co w G a in s b o u r g h  (Anglia)

Trieury do zboża oryginalne fieida, kartaflarki (juegwera „ I D E A Ł "
poleca  jako wyłączny reprezentant na Galicyę

Ooo
SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH

w Krakowie
Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny)

O ferty ,  k a ta log i  i cenn ik i  
n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f ra n co .
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„Alfa** w szędzie zwyciężał
WYCIĄG

z urzędowej listy premij na ogólnej wystawie hygienicznej
we Wiedniu.

Pierwszą nagrodę:
N ajw yższe odznaczenie P ań stw o w e „sreb rn y  m edal P ań stw o w y " od 
W ysok iego  c. k . M in isters tw a han d lu  z  pom iędzy w szy stk ich  w y s ta ­
w ionych  w irów ek  jedyn ie  sam e

Oryginalne LAVA LA W IRÓW KI ALFA
pozyskały .

D rugą  nagrodę:

B ronzow y m edal P ań stw o w y  nie o trzy m ały  ia d n e  w irów ki.

T rzec ią  n a g rodę:

S reb rny  m edal Izby  handlow ej i p rzem ysłow ej ró w n ie j nie o trzy m ały
£adne w irów ki.

Czwartą nagrodę:
D yplom  h o no row y  do z ło teg o  m edalu  postępow ego p o zy sk a ły  w irów ki

„PERFECTS

Wielka przewaga oryginalnych kawała wirówek 
Alfa została zatem ponownie w  świetny sposób udo­
wodniona.
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Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. —  Z drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


